
O EM II IO GROSZY. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.

PRENUMERATA WYNOSI: 
i  Kalisza miwifmie . . 2 d .  —  
Z ibo8zeueB do doio . 2  d .  50 gr. 
Sa prowincji i  przesyłka
paez to w ą . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 z ł. —
Zapaską .    5 d .  —
Cesa pojedyćęzego egzemplarza 10 p .

GAZETA KALISKA
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENA OGŁOSZEŃ:
Za 1 wiersz milim. lab jego miejsce aa 

stronie 1, 2 i 3 p .  10. 
gi p .  10, zwyczajne gr. 5.

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI, 
Kalisz, Al. Józefiny 1. Tel. Jfi 91. 

Otwarta od 9 do 7 wieczorem.

Nr. 270 (7900) Wtorek, dnia 25 J stopada 1924 r. Rok XXXII

KINO-TEATR

MIRAŻ
Od w tork u , dn. 25  b. m.

Wielka premjera.
Niech wszyscy śpieszą 
podziwiać najpotężniej­
sze i najpiękniejsze 
areydzieło filmowe p. t.

Bitwa ni Czuszimą
dramat w dwuch serjach, 10-ciu aktach wyświetlany jednocześnie.

c .puJ'.uV .°^ tci ... Markiza Yorlssaka (ia b*tu>.
Rzecz dzieje się w Nagasaki na pełnem morzu podczas wojny rosyjsko - japońskiej

W następnym programie przyjeżdżają do . M I R A Ż U "  królowie śm iechu

- . P A T - P A T A C H  O N
Początek seansów w dni powszednie o godz. 6, w soboty i niedziele o g. 4, ostatni seans o godz. 9-30.

W Ę G IE L  Górnośląski
z  kopalrti

Max
Hramsta
Georg
Oheim
Fanny
Hoym
Fursten
Emanuelssegen

* Marie 
Bóer 
Brade
Heinrichsgluck
Neugluckauf
Prinzen
Heinrichsfreude

po oen och  kopalnianych na w e k ­
s le  3 m ie s ię c z n e .

P08TLAII0 C E B E IT
z pieców rotacyjnych 

f a b r y k i

„rudnik i“,Kro;.".;o,hoh
no w e k s le  l i—2  m ie s ię c z n e .

KOKS ZABRŹECkI
Z  „ E M M A "  i „ W O L F G A N G ’

po cenach hutniczych 
na w e k s le  3  m ies ię cz n e .

W A P N O
C Z Ę ST O C H O W SK IE

„ R u d n i k i ”
na w e k s le  3  m ie s lę o z n e .

f i *
Zajęcy każdą ilcść kupię-

wiadomość

u W i ś n i e w s k i e g o ,
w  H otelu „EUR O PA1* w  K aliszu .

*8

V>

od 14 
do 2 2  
p roo .SUPERFOSFAT

po cenach fabrycznych 
nO w e k s la  3  m ies lę o zn e

KALISKA- ŚPOŁKA O M O W A
KAZIMIERZOWSKA 1. TEL. 92.

tk P T  £  K A

A. KUROWSKIEGO w Kaliszu
ul. Now a, ró g  Babinę].

P O L E C A  
specyfiki zagraniczne:

U rodonal Chatelain*a, P ip erazin e  
Midy, C ascar in e  L eprince, Eum ictine, 
A r r h e o l ,  R i o d i n e ,  A n g i o l y m p h e ,  

Jodhyrine, D escham p i inne.
Nadszedł świeży transport

T R A N U .

m
8CN

Rozłam ósemki.
Gdy dwa lata temu t. zw. ósemka, czyli Chrze 

śeijańska Jedność Narodowa, stanęła do wyborów 
i utrąciła t„ z. centrum, t.j. Zjednoczenie Narodo­
we, zdawało się, że utworzył się blok tak scemen 
towany, którego żadna siła nie jest zdoluą roz­
bić i że do przyszłych (wyborowi nie tylko wyti'Wa, 
ale znajdzie więcej posłuchu w Narodzie iwreszl- 
cic do tak upragnionych przez n ią  i jej przewod- 
ców! rządów. Tymczasem okazało się, że ten ce- 
Uient, który zjednoczył trzy stronnictwa Ch. N, 
(Dubanowicza), Z.L.N. (Głąbińskiego i Ch. D. 
(Ks. ’Adamskiego) jest bardzo lichego gatunku, 
gdyż blok rozlatuje się coraz bardziej i coraa 
większe są w nim wyłomy. j

Już głosowanie na votum ufności p. Grab­
skiemu pokazało, że Ch. D. opuści/a swych 2 
aljantów, którzy mimo chęci zostali w kontakcie 
z mniejszościami narodowemi.

Jeszcze większy rozłam widać z (walk partyj­
nych prowadzonych przez prasę tych dawnych 
wspólników. Sposób walki i epitety dotychczas 
używane przeciwko prasie centrowej i kwuicouej 
stosowane są obecnie z całym impentem dzien­
nikarskim do wspólników. Chrześcijańskiej Je­
dności Narodowej. (

Organ monarchistówi polskich (skrajna pra­
wica) „Pro Patrja" tak pisze o) .Rzeczypospolitej" 
z p. Strońskim i Korfantym:

, Akurat w te dni powrotu prochów wielkie­
go Modelarza ducha i słowa polskiego, właśnie 
n a  tle stosunku pisarzowi do narodu, zdarzył się

w; Warszawie wypadek z dziennikiem' „Rzeczpo­
spolita".

Tę gazetę założy łł Paderewski za swoje pie­
niądze (zapracowanej i wciąż dokładał, bo da­
wała niedobory duże. Wielki patrjota i szlachcic 
z ducha, choć całkiem nieodpowiedni Prezydent 
ministrów, bo jest prawie niemożliwością pogo­
dzić genjusz artystyczny z talenjejpai ądminislra- 
cyjnyra, kupił był przed laty dobra w SMałopolsee. 
Wkrótce musiał był te sprzedać, bo postawiona 
administracja zawiodła go. Założona „Rzeczpo­
spolita” pod redakcją, p. Stróńskiego coraz mniej 
stawała się organem zamierzeń Paderewskiego, 
czego dowodem jest, że od dliwóch lal usiłował 
redakcję zińienić.

Natrafiwszy na przeszkody, w sprzeciwie lu­
dzi czynnie zatrudnionych w. walce stronnictw, 
jak pan Stroński, którego pół-semicki tempera­
ment nie zgadzał się z pojednawczymi poglądami 
właściciela pisma, a brzydząc się jakimkolwiek 
nawet pozorem skandalu; Paderewski usunął się 
Sprzedał pismo to jest firmę, dom, drukarnię, itd.

P. Korfanty, jak wiadomo, zawsze chodził 
przebojem, gdy to odpowiadało jego zamierze­
niom) i nie uląkł się walki z „lokatorem") wiedząc 
że prawo dotychczas nie uznaje tego rodzaju lo- 
katorstwa.

B. Stroński, tak gorący „prawicowiec" w tym 
wypadku nie okazał się bezwzględnym przeciwni 
kiem zasady wy właszczania., W stanie oporu zwie 
rzył się redaktorowi p. Rosnerowi z wypowiedze­
nia mu wojny (lokalu) przez p. Korfantego. Kon­
fident zaalarmował całe Jerycho i nie-Jerycha 
warszawskie, a wszystkie pisma i najczystrze na­
rodowe z zadziwiającą szybkością i .sprawnością 
zrobiły Ententę przeciwko Hindenburgowi to jest 
p* Korfantemu.

Yć-Kielcach wychodzi ,co tydzień pisemko Z?. 
B. N. p.t. '„Ojczyzna" Pismo to zaczepiło posła 
Korfantego z powodu ostatnich jego posunięć po­
litycznych. Rada Okręgowa Chadecji Częstochow­
skiej ogłosiła list otwarty do redakcji Ojczyzny 
treści następującej:

„Do Redakcji Tygodnika ,Ojczyzna" wi Kiel­
cach.

.Ojczyznę" uważałem ża poważny i trzeźwy 
tygodnik narodowy, który przynosi zasługi na« 

jjzemu Państwu i Narodowi, nic dziwnego więc, 
że sympatja naszych organizacji była skierowa 
na w stronę „Ojczyzny".

Od pewnego jednak czasu zauważyliśmy, że 
duch tygodnika tego Zaczyna się zmieniać i że a 
poważnego pisma, które służyło sprawie naro­
dowej i Państwu, zaczyna się „Ojczyzna" przte 
obrażać w pisemko o mocno wątpliwym kierunku 
W pisemko zanadto zaangażowane w partji Z w. 
Lud.-Nar., aby mogło w dalszym ciągu poważnie 
i bezstronnie na sprawy patrzeć i je omawiać.

Tygodnik wyżej wspomniany, któremu o be* 
cnie odmawiamy* prawa noszenia, nazwy „Ojczy 
zny", gdyż prawo to stracił z dniem 2-go listo­
pada b.r., wydając Nr. 44 — W zacietrzewieniu 
swem partyjnem. zaczyna iwi sposób podobny do 
demagogicznego, ciskać się na to. oo ceni i sza­
nuje cały Naród, a nietylko jednq podwórko par- 
tyjne.

Jako przedstawiciele 6*tysięcznej organizacji
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Z i l i j i i t  S P o V Y A A C Z  StdV&bA wnMMet
ino-Teat r S a j p ę k n i e j M  kurtyzana  ś w i a t a

Oaza
Aleja Józefiny 15.

Rendez-Yoos Kaliszan.

* f T E O D O R A ”

Od wtorku, dnia 25-go li­
stopada r. b. i w  dni na­

stępne.

Owoc pięcioletniej pracy genjalnego reżysera A. RUDOLFI. W  roli głównej Rita JOUVET. 
2  potężne serje z zakończeniem w jednym programie rasem 10 aktów. "TM

N ie b y w a ła  d o t y c h c z a s  na f ilm a c h  b o g a ta  w y s ta w a .
Cuda architektury. Cesarskie pałace i parki. Olbrzymie cyrki. Pożary. Tortury. Pochody kurtyzan. 

Hipodomy. Wyścigi. Turnieje. Balety. Uczty. Orgje. Orszaki. Wojsko i tłumy.

PN* PNT Dzikie bestje, lw y i ty g ry sy . *W t ~W1
Początek seansów 4—6—8—10 wieczorem. W soboty, niedziele i święta o godzinie 3 po południu.

Dla uniknięcia natłoku wejście tylko seansam i. Bilety ulgowe i wolne nieważne

robotniczej, z k tórym i pię cała  o rgan izacja  so­
lidaryzu je  marny odw apę zarzucić Wani, że n ie 
dorośliście do wysokości zadan ia  n a  jakie sąę 
poryw acie. Ze obecnie podobni jesteście do Wy­
naję tych  zbirów , którzy wszystko zrobią, o  ile 
im  się za to dobrze zapłaci.

Gdzie i jakie s ą  W arsze  zasługi w obec N a­
ro d u  i P aństw a, <że pozw alacie sobie obrzucać 
błotem  tych, którym do pięt nie dorośliście. Ze 
smutkiem widzę, że miast b ronić O jczyzny naszej 
fwe w spólnych szeregach. 'Wy jej fundam enty, p o d  
kopujeC H  razem  z w ysłannikam i B erlina i Mo­
skwy.

ftfłe dość tego.
Żądam y zaprzestan ia  w ysyłania nant siu ego 

tygodnika i “nadesłan ia  (rachunku należności p ro - 
nu ineracy jnej do uregulow ania.

W szystkie otrzym ane, a posiadani! egzempla­
rze  tygodnika, o którymi mowa, jednocześnie prze 
śy łaiby , a zw łracam y je aby nie przypom inalv 
nam  w ięcej upadku tygodnika „Ojczyzny".

Za wzmiankę, /ainUłZezioną w tygodniku , Oj 
czyzna t  d n ia  2-go listopada br. m  N r. 44, \v  
dziale „Rozm aitości" pod nazw ą ,Poseł K orfan ty  
kupif „R zeczpospolitą1 — hańba W aszej pam ię­
ci

A teraz n a  zakończenie najpiękniejszy kwia 
tek. Czytam y w „P o ran n ej Gazecie Bydgoskiej":

W poznańskim  organie C hrzęść. Dem. ( ks.
Adamskiego), „P ostęp ie" czytamy list o tw arty  re* 
doktorki tegoż pism a p. Ruśzczyńskiej, k tó rą  na­
padł w  sposób b ru ta ln y  „K u rje r Poznański", za 
to, że „ośm ieliła isię" skrytykować w Postępie 
połączenie się endecji z m niejszościam i obconaro  
doweimi przeciwko Rządowi. P.M. Ruszczvnska 
zasłużona działaczka narodow a, in. in. tak o en­
dekach pisze:

. P rzeciw nie poczytany on .artykuł K u rjer*  
Poznańskiego" zaw ierający napaść n a  p . R.) b ę  
dzie za objaw  tego zdziczenia bantvtyzm u moral­
nego, którzy m etody .endeckie tak gorliw ie szęrzą" 

Pani R. kończy swój lisi n astępu jącym  u .-tę­
tent •

.D w ie rzeczy są pyw ue .K urjer Poznański 
pozostali sobie w ierny, cudzą cześć szkalując i 
nie m ając za nic, a „W ielkopolanin" (anonimowy 
au to r napaści) obrzucający  błotem  kobietę p ra ­
cownicę i patrjotkę, jest tchórzem , nie mającym 
odw agi uczynić tego im iennie z o tw artą  p rzy łb i­
ca" ;

P-. Ruszczyńska słusznie jest oburzoną i 's łu ­
sznie używa tak m ocnych slow, jak „zdziczenie 
-bandytyzm m oralny" p ię tnu jąc  endeckie metody.

4V wszystko to d la tego, że p. W itos nie je s t 
p rnn jcrcm , a p. K ucharski ministrem skarbu.

H! W£<5SY m
Balsam Radio-Gapili pobudza do życia obumarłe 
cebulki, wywołuje zadziwiająco szybko (po dniach 3) 
bujny porost włosów i brwi, niszczy łupież, n z -  
dwajanie się i anemję włosów. Sprzedają skł. ap­
teczne: Mossakowskiego, Głębskiego, Mrowińskiego, 
Kiernickiej, Pawłowskiego i inne. Tamże do usu­
nięcia zmarszczek w ciągu 10 dni, piegów, węgrów, 
czerwoności nosa w ciągu 5 dni, — Krem Teatral- 
Sary Bernhard. Teatral stosuje się na noc. Z rana 
myć należy twarz wodą ciepłą, dodawszy łyżkę spi, 
rytusu. Jeśli użyć Teatral jako podkład pod puder- 

takowy nie zsypuje się l2 godzin. 
(Hurtowo: Warszawa—Praga, ul. Grodzińska 1, m. 10.

2160

T E L E G R A M Y .
W y k ry c ie  w ie lk ie j  a f e r y  s z p ie g o w s k ie j  

na W ołyniu
IfWOW, 24. W ładze policyjne aresztowały, 

we Lwowie niejakiego Józefa PiUe o raz  w Rów­
nem  Szajlika Knysiuka,, Majera- i Sztnula, G o ch m a- 
nów , 'Arona K operm ana, *Moszka- W inkermana. i  
córkę rab in a  z Równego Różę Peczeąik, oskarżo 
nych  o upraw ian ie  szpiegostw a na -rzecz Rosji 
sowieckiej. W związku z tą sp raw ą aresztow ano 

'rów nież d-c Fi rusiriówl wołyńskich, członków „P ro  
św ity" tYnloniego K rawczuka, Stefana Teodorczy, 
ka i Jurko Teodorczyka. Szejiik był ku rjerem  
"szpiegowskim, Moszek W inkerm an prz w oził ta j­
ne dokum enty wojskawteu szpiegów przez granicę 
zaś Róża Peczeuik utrzym yw ała dom noclegowy 

"dla szpiegów. Stw ierdzono, że Józef P i ile kiero­
wnik tej szajki szpiegow skiej w spółdziałał z o r­
ganizatoram i dyw ersji n a  kresach. P ieniądze na  
te cele w ypłacali funkcjonarjusze rządu  sowiec­
kiego w  Charkow ie i w 'Żytom ierzu, kierow nicy 
R azw iedupra (b iu ro  szpiegowskie) i G.P.U. (u- 

"rząd polityczny). A resztow ani są w dyspozycji 
O prokurato ra  sądu wt RółMncm.

Z am ach  na s e n a to r a
ZAMOSC, .24. Onegdaj do mieszkania sen. Zubov: i- 

-  cza nieznany sprawca dał dwukrotnie s tr/a ł przez okno. 
Z domowników nikt szwanku nic poniósł..śledztwo wdr.o- 

„żorfp.

B a d a n ie  n a d u ży ć  w  f  u n d a cy i Z a m o y sk ich
WARSZAWĄ, 24, W dniu 24 nadzwy^ajna/sejm owa 

-komisja pod przewodnictwem posła Rokoszowslciegp 
(Cli. D .j wyjeżdża dla zbadania nadużyć, popełnionych 

w e  fundacji Zamojskich,_ zwłaszcza przy wydawattiif"ser­

witutów leśnych. W skład komisji wchodzą posłowie: Ma 
ksymiijan Malinowski (Wyzwolenie), Świecki (ZLN.) Ko­
walczuk (Piast) i Nizki (PPS). Nadto wyjedzie wicemi­
nister sprawiedliwości Siemnicki.

Bunt w  K r o n sz ta d z ie
W kRsZAW S 24. Dzienniki tutejsze potwierdzają za 

pismem i paryskimi, że w Kronsztadzie flota rosyjska 
zbuntowała się. Ws/ystkic załogi w/ięłb udział w buncie 
Bunt ma podkład rewolucyjny i jest kierowany przez 
emisarjuszy wielkiego księcia Cyryla. W mieście wybuch 
ły rozruchy antyżydowskie, ś/.ereg sklepów splądrowano. 
Ap/elbąi rn-Zinowiew uciekł z Petersburga prżed ro/ru 
chami. N a ulicach Kronsztadu przyszło do krwawych 
starć między oddziałami Czeki, a zbuntowanym garnizo­
nem. Buntownicy zostali wycięci, znęcano się podobno 
nad nimi w okropny sposób.

Jednocześnie donoszą o buncie w J ule i okolicach 
.Moskwy. Chłopi tamtejsi powywieszali wszystkich urzęd­
ników' Czeki, któży przyjechali do wsi celem rewizji. W 
zamian za to został spalony szereg wsi.

Poselstwo sowieckie w Wiedniu dementuje te wiado­
mości, twierdząc, że puszczane są w obieg pr/ez tan igrań* 
łów celem zdyskredytowania sowietów. •*

BERLIN. 24, Pra^a tutejsza' powtarza informacje 
dzienników sowieckich o szerzącym się między chłopami 
rosyjskimi oporze; Prawda" publikuje oficffilnie, żewieś 
rozp .da się na dwie -ć/ęśei t.j. bogatych chłopów, posia­
dających siły i ubogich. Wybory dla sowietów wiejskich 
w najbliższym czasie zm ogą'W ypaść, niepomyślnie dla 
komunizmu. j

N a jw ię k sz a  g łę b o k o ś ć  o c e a n ic z n a
Największą głębinę morza i:śhui:a legii dniami za­

łoga okrętu japońskie*.> „Mandżu": w lĘąsie swej wyprą 
wv hydroskopicznej, w odległości.'"okoR) 50 mil od wy­
brzeży ‘Japónji, na oceanie Spokojny;)).

Głębia,: na którą nąłfąfiorip, była tak wielka, żc nie 
zdołano jej zmierzyć dóktódniej, gdyż' -sonda okrętowa 
dccieiafa tylko dri głębokości 32.544 stóp, ć /vli koło 
9300 metrów. *

Gazownia Miejska Kaliszu
d o s t a r c z a

KOKS
z węgla górnośląskiego w ce­
nie zl. 2 za ccntr. pojedynczy.
Przy wagonowym odbiorze 5* rabatu. 
W zględ n ie  k o r z y s tn y  k r e d y t .

Największa, głębokość oceaniczna znana została  
stwierdzona w roKu 1912 przez okręt niemiecki, w okoli­
cy ixvsp filipińskich, gdzie głębokość wynosiła 32.113 
stóp. czyli około 9.635 m.

Co się tyczv oceanu Atlantyckiego, to najmiększa zna 
na na tym oceanie głębokość, znajduje się na wschód 
od wyspy Haiti, a wynosi ona 27.022 stop\ czyli około 
7.389b m.

Ola k o g o  s ą  p ie n ią d z e ?
WARSZAWA, 24, „Chłopski Sztandar", organ .Wyz­

wolenia" donosi w ostatnim numerze (na dzień 23 b.m.) 
że z Banku Polskiego w Warszawie otrzymali pożyczki: 
Wincenty Witos 10.000 złotych, p iseł Kowalczuk 70.000 
Złotych, poseł Cieluch 7.000 złotych, wszystko witosowcy.

Do tej informacji „Sztandar Chłopski" dodaje, że 
rut podanie chłopskie do Banku Rolnego, albo się nie 
odpisuje, albo p,/y/naje się chłopowi 25 zło yoh, jalc.ua 
kpiny.

Jak wiadomo obecnie, na czele banku tego, ma sta­
nąć b. poseł Wjlkoński, który również należał do „Pias­
ta".
W s p r a w ie  m n o żn ej d la  p r a c o w n ik ó w

p r ó n tw o w y ch
8
WARSZAW A, 2-1,'Wobec wyznaczenia prZlz rząd 

mi -gtłidzuAf r .b : 'mnożnej 41 groszy /4 punkt, która obo- 
ieiazahjj rówjtłeż-dla pracowników państwowych w łiętopą 
dzie ftie uwzględnia wykazanego przez ‘Urząd* siatyśtycz*
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Zakład Blacharsko-Slusarsko-Galanteryjno-Budowlany

Mieczysława J ftF D U S Z k i© W1CZB,
KALISZ, Aleja Józefiny 23, (dom W-go Frenkla)

ry k o n y w a  w s z e lk ie  r o b o ty  w z a k r e s  p o w y ż s z e g o  w c h o d z ą c e .  Nagrodzony srebrnym medalem na wystawie Rzemieśl. 1912 r. w Kaliszu.

ay za okres od 15.10 do 15.11 r.b. wzrostu kosztów 
utizymania o 7,09 proc., Z.Z.K. postanowił zwrócić się 
natychmiast do Min. Ko!., domagając się w mvśl art 5 
ustawy uposażeniowe! z 9.10 1923 r. podwyższenia na 
grudzień mnożnej do 44 groszy za punkt. Ze względu 
wszak że na to, że sprawa ta dotyczy wszystkich pracow­
ników -państwowych, Z.Z.K. zwrócił się do Centr. Kom. 
Prac. Państw ctlern podjęcia akcji wspólnej u p. premje- 
ra. 21 b.m. odbyło kię w tej sprawie posiedzenie C.K.C.C. 
na którem ustalono wysłać do p. premjera Grabskiego 
delegację z memoriałem. W skład delegacji wchodzą: 
przewodniczący C.K.P.P. D- Raabe, oraz p, Kisielewski 
(Zw. nauczyciel) i p. Oryiowski (zw. Zaw. Kol.).

Hrawaty
W iedeńskie

nadeszły!
W i e l k i  w y b ó r !  
O s ta tn ie  n o w o śc i!
C e n y  p r z y s tę p n e !

T H E  G E N T L E M A N
W r o c ła w s k a  23 .

Specjalny m a g a z y n  d la  P A N Ó W !
2326

Proroctwa o końca świata.
Pojawiające często w ostatnich czasach proroctwa

0  końcu świata, bądź to naukowe, bądź to okultystyczne 
zwiastujące naszej ziemi mniej lub więcej straszliwy ko­
niec świata, musiały jednak niejednego zastanowić i 
skłonić,do .pomyślenia nad możliwością takiej katastru* 
J y .

Wśród wielu posępnych przepowiedni prognoza bel. 
gijskiego Bellota, zwiastująca w niezbyt oddalonej przy­
szłości nowy potop, musi wzbudzić specjalne zaintere­
sowanie.

. Nie można się dziwić nikomu, jeżeli na myśl o takiej 
katastrofie przebiega dreszcz /grozy. Jakież to bowiem 
straszliwe, tragiczne sceny musiały się rozgrywać niegdyś, 
gdy i o/pętane w ody oceanów zalewały ląd niosą : śmierć
1 zagładę wszelkiemu życiu na ziemi.

Trzęsienia rozszczepiły ziemię jak zabawkę dziecinną 
Jkontynęty pogrążał) się w głębi fal, arazem> z nimi wyso­
ka kultura. 1 tak opowiada nam Plato o zaginionej Atlan 
łydzie której egzystencję potwierdziły najnowsze nauko­
we badania. Również Lemur ja '/.niknęła w toni Indyjskie­
go Oceanu. 1 tutai naukowy badania uzgodniły, że cho­
dziło o kontynent polinezyjski, z którego pozostały jedy­
nie szczyty wysp Sanndwicli i Nowa Zelandja.

Konstruowano • wiele różnych teorii i hipotez w 
4ym kierunku.• ale za jedną z prawdopodobniejszych mu­
si uchodzić astronorniczno geologiczna hipoteza pewne- 
g‘ anonimowego francuskiego autora, który opierając 
się na prawach astronomji, fizyki i geologji wy kazuje, że 
tellmyc/ne katastrofy powracają regularnie w pewnych 
okresach czasu. Anonimowy autor na podstawie dokład­
nych obliczeń przychodzi do wniosku, że godziny dnia 
i nocy stają się nierówne, którą to nierówność przepisać 
należy tóźnicy temperatury i wahaniom w- ruchu ziemi.

Różnica pomiędzy masami lodu przy biegunach, wy­
wołuje przesunięcie punktu ciężkości ziemi, a przez to 
zaburzenia w równowadze oceanicznej.

Zaburzenia te zdarzają się w okresach mniejwięcej ' 
10.500 lat. Wówczas to wielka część lodu'zostaje zalaną 
przez wody oceanu, podczas gdy w tym samym czasie 
kontynent dotvdiczas znajdujący się pod wodą, wyłania 
się z toni. Silne trzęsienia ziemi, wulkaniczne wybuchy 
zabui zenia atmosferyczne i powodzie, zaw sze są zwiastu 
natni takiej katastrofy

Chwilowo punkt ciężkości ziemi znajduje się na pół­
noc od równika, wobec czego najbliższy wielki potop, ma 
być to, że pas lodu bieguna południowego jest o 10 stop. 
bliżei równika, aniżeli pas lodowy bieguna północnego.

Dalej straszliwy trzęsienia ziemi w ostatnich czasach 
V  Japonji, w Persji, w Indjach, wybuch Etny i innych 
wulkanów, straszliwe oowodzie. orkany i trąby powiet­
rzne w różnych punktach ziemi oraz anormalne tempe­
ratury atmosfervczim, jakie od szeregu lat dadzą sie za­
obserwować. Według obliczeń tego anonimowego Fran­
cuza katastrofa miałaby przejść jeszcze w tym tysiąc­
leciu. Rów nie* według starych przepowiednią nowy wiel­
ki p o to p  zapowiadany jest na rok 7.000 po Chrystusie.

Po cpływi-' Idlku wieków, będ/ic można w każdym 
vaZic stwerdzić- słuszność tej hipotezy. Wszakże mvlić 
się, to ludzka rzecz,: a pąuka nieraz się już pomyliła, Być 
może jednak, ze katastrofa istotnie się zbliża.

MOB I L I Z A C J A
w s z y s tk ic h  m i łu ją c y c h  k s ią ż k i  i m u z y k ę

Chcąc zainteresować społeczeństwo nasze 
książką, dajemy jako premjum.
2 0  P  I A N I N . a  2.500 zł.50.000

5 Bibljotek po 5Q0 książek opr.pł. „ 3.600 „ 18.000 
10 „ „ 300 „ „ „ „ 2.100 „ 21.000
20 „ „ ^00 ,  .  - „ 1.500 „ 30.000

100 Kompletów klasyków: Mickie­
wicz, Słowacki i Krasiński 
14 tom. opr. . . „ 70 ,  7.000

20 Kompletów dzieł Żeromskie­
go opr. . . . . „ 200 „ 4.000

25 Kompletów Bib!. Lauretów
Nobla 30 t. opr. . . „ 350 „ 8.730

25 Bibljotek dzieł wyb. abon.
' roczny 1925 r. . . . „ 65 ,  1.625

Razem zł. 140.375

Każdemu, kto nadeśle swój adres i dołączy: 
jsł. 2.00 otrzyma 1 udział w rozlosowaniu premji 
i jedną z nast. książek:

1) Makuszyński K., Orlice opr. (nowość)
2) Makuszyński K., Żywot Pani opr.
3) Weininger,Tajemnice kobiet i miężczyzn (nowość)
4) Bourget, Zazdrość w miłości (nowość)
5) London, Syn słońca
6) Piłsudski, Myśli opr. (nowość)
7) Wawrzy niecki, Jak uwodzili dziewczęta
8) Gerling, Kobieta, której za żonę brać nie wolno
9) Gerling, Męzczyzna, którego za męża brać się 

nie powinno
10) Kalendarz ścienny na r. 1925.
Zł. 5.01 otrzyma 3 udziały i jedną z nast. książek:

1) Makuszyński K., O duchach, djabłach i kobie­
tach opr. (nowość)

2) Schopenhauer, Miłość i kobiety opr. (nowość)
3) Sienkiewicz, Quo vadis dla młodzieży
4) Miriam, Niebezpieczny wiek mężczyzny
5) Sienkiewicz, Myśli opr.
6) Boy, Słówka
7) Casanowa, Od kobiety do kobiety
8) Dr. Stahl, O czem młoda mężatka wiedzieć 

powinna
9) Dr. Stahl, O czem młody małżonek wiedzieć

powinien
10) Dr. Stahl, O czem młoda panienka wiedzieć 

powinna.
Zł. 6.00 otrzyma 4 udziały i jedną z nast. książek:

1) Żeromski, Przedwiośnie (nowość)
2) Srokowski, Kult ciała ilustr.
3) Makuszyński K., Rzeczy wesołe ilustr.
4i Mniszkówna, Trędowata 2 tomy
5) M. ’Ąret, Słownik wyrazów obcych (25.000 

wyrazów).
Zł. 20.00 otrzyma 15 udziałów i jedno z nast. dzieł.
1) Mickiewicz, Działa 4 tomy o pr.(w opr. Kalenbacha)
2) Krasiński, Dzieła 4 tomy opr. (w opracowaniu 

Kalenbacha)
3) Sienkiewicz, Trylogja 6 tomów
4) Wasylewski, Klasztor i kobieta wyd. albumowe 

ilustr.
5) Kobieta lekarką domową wyd. albumowe ilustr. 

U w a g l i  Do każdej książki dodaje się kalen­
darzyk kieszonkowy.

W A R U N K I .
1) Zgłoszenia należy kierować pod adresem  

H. S k ą p s k i ,  Kalisz księgarnia, do dnia 
15 grudnia b. r.

2) Podział premji nastąpi przez rozlosowanie 
w ciągu 5-ciu dni po zamknięciu list przez 
specjalny komitet pod ścisłą kontrolą nota- 
rjusza przy Sądzie Okr. Kalisz. Podział ten 
będzie ostateczny i wyklucza drogę prawną.

3) Książki będą rozsyłane po rozlosowaniu pre­
mji, a to w celu uniknięcia kosztów porta 
korespondencji, gdyż każdy będzie zawiado­
miony o wyniku.

4) Powyższe premje odnoszą się do 200.000 
udziałów i wzrosną przy większej ilości, lub 
przeciwnie.

A w ię c  do  a p e lu ,  g d y ż  k s i ą ż k a  to  n a j ­
t a ń s z y ,  a  n a jp o ż y te c z n ie j s z y  p o d a r e k  
g w ia z d k o w y , p ian ino  i b ib lo te k a  ar d o ­

m u. to  r o z k o s z  ż y c ia .
,i ; - . : : 2325

B-da JiMKowscy sa.
Ł ódź , P i o t r k o w s k a  115.

O d d z i a ł  h u r t o w y
Towary bawełniane fabryk:

ZJtfo. zakł. prompt. T w . A k c .

K. Schiblera i L. G m in a  L U iih  G t jera

K R O N IK A .
_  Z ŻAŁOBNEJ KARTY*.
W Łodzi po. długich i ciężkich cierpieniach! 

roztał się z tym  światem ś.p. redak tor 'Aleksandta 
Milker.

Zm arły urodził się dnia '7 lipca 1807 roku 
w Łodzi, gdzie spędził lata dzieciństw a /-'pi w .  
szej młodości, uczęszczając do szkoły Graczyka, 
po ukończeniu której w stąp ił do 4 gimna/ifum W 
W arszawie.

W roku 1892 w stąp ił w clirakterze współ­
pracow nika do redakcji nieistn iejącej już . Lodii-r 
Zeitung ‘ (w łasność P et rśiłgego). Jednak ograni­
czony teren pracy, w  piśm ie starego typu  n ie 
w ystarczał czynnej i ruchliwiej n a tu rze  dzienni­
karskiej ś.p. red. M ilkera. Pozatem , uważając s i ę  
za szczerego polaka i w idząc konieczność h arm o ­
nijnego w spółżycia wszystkich warstw ludności, 
zam ieszkując) cn Polskę, jęczącą w carski j nie­
woli, nie m ógł się pogodzić z  oświetleniem nicfctń 
rycb taktów na łam ach pisma, w  któr. ni pracow ał.

YV‘ rezultacie w ystąpił Z redakcji „ i.odzer 
Zeitung" i w 1902 roku w raz/z  ś.p. Aleksym D n -  
witigient '(zm. 20 rnaja 1924 r.)  założył dziennik 
.JNcuc Lodzer Zeitimg* w którym  przez 22 la ta, 
niemal do ostatniego tchnienia, walczy! o. urze* 
czywitnienie swych ideałów j zgodnego współży­
cia póisko - niemieckiego.

O dszedł człowiek ze wszech m ia r pożyt c*ny( 
. społeczeństw u potrzebny. Pozostaw ił po - >hie 
szczery żal w sercach tych wszystkich, którzy) 
Go znali i mieli zrozumienie dhi haseł, w imię 
których w alczył niezm ordow anie.

Cześć jego pam ięci!

-  PRZYJAZD MIN. KOŁE1 DO KALISZA.
D ow iadujem y się, że we wtorek 25 lub  w 

środę 2'Ó przyjeżdża do Kalisza m in ister K olei 
Tyszka w celu dokonania rew izji i odwiedzenia 
rodzinnego m iasta

K orzystając z pobytu  p. m in istra  P rezydent 
S /a rra s  zaprojektow ał ułożenie stosownego me* 
m orjalu  w spraw ie budow y Kolei C ęstoćhowa 
W ieluń Kalisz — Pleszew. W spraw ie tej w 
ubiegłą sobotę odbyło się posiedzenie M e i l i  atu  
przy udziale w ybitniejszycii obyw ał li mai la.

-  NARESZCIE!
Jak  się dow iadujem y 'Min. Robót PuDl. Z 

Min. Spraw Wojsk, w ydało rozporządzenie, któ­
rego m ocą kierow ać samochodami o raz  innym i 
pojazdam i mechanieznemi mogą tylko sz.oL'rzy, 
posiadający przynajm niej B miesięczną praktyką 
w w arsztatach  m echanicznych .oraz 3 m iesięcy  
ną praktykę w prow adzeniu  pojazdów  lub leż
specjalną szkolę szoferską z program em  M .R.P,#

-  DEMONSTRACJE AKADEMICKIE \Y 
POZNANIE.

P rzed  p aru  dniam i p. Piossck, w łaściciel no ­
cnego lokalu rozrywkowego „Varsovie ‘ przy uC 
27 grudnia obraził m łodzież akademicką, oświad­
czając pod adresem  uczęszczających do t.go  lo» 
kalu akademików': „Ta hołota w pod irtycn  hu- 
tapn siedzi tu godzinami, a przez len czas inny 
gość zjadlbby kolację za 50 złotych".

N a drugi dzień akademicy ,przybyji d ą  loka fu 
Varsovie*1 w liczbie okóWłlóÓ. o b s i e d l i  wszyjpkie 

stoliki i nic zam aw iając a n i potraw  ahi napojów , 
palili p rz \ ńiCsiÓne z sobą pap iero sy  i czytali ga j»  
ty. O negdaj w ieczorem  ukuło godz. 8-ej /.juwffo 
się około 250 studentów  prz d w nw m nrm yin lę ­
kałem i zanosiło się ii a puw.cMih js/.ę zajście.
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•wiła się'jednak policja wi liczbie 168 policjantów 
pieszych i 62 konnych i otoczywszy zgromadze­
nie studentów, zapobiegła ewentualnym wybry* 
'iootu. Wszyscy uczestnicy awantury zostali zapisa­
ni do protokółu karnego. Około 10,20 wieczo­
rem zajście było zlikwidowane i normalny ruch 
aa ulicy 27 Grudnia przywrócono. Wi sprawie tej 
odbył się wiec akademicki.

* : — Z  BOBKI KSIĘGARSKIEJ.
Ruchliwa Księgarnia p. H. Skąpskiego w Ka 

!iszu nadesłała nam iszereg nowości, które chętnie 
polecić możemy naszym czytelnikom Miłośnikom 
piękna i sztuki malarskiej zalecamy prześliczne 
wydawnictwo krakowskie p. ł, „Sztuki piękne'. 
Miesięcznika tego wyszedł zeszył pierwszy, któ- 
r y  oprócz kopji najcelniejszych arcydzieł mą* 
iarstwa europejskiego Ł polskiego w liczbie kilku­
dziesięciu zawiera Mechoffera „Sztuka w Pol-t 
see wczoraj i dzisiaj"-, „Henri Matisża" vszkic 
monograficzny) „Sztuka włoska na 14 międzyna­
rodowej wystawie w Wenecji" Mieczysława Trete* 
ra, wreszcie obfity dział pod rubryką: „Kronika 
artystyczna" Wydawnictwo to nadzwyczaj luksu­
sowe kosztuje w prenumeracie stosunkowo nie­
wiele. , j  : : 1 { -

„Lud Bogini Kwan non" pod tym tytułem 
pisarz już nie tylko europejskiej, lecz wszechświa 
łowej sławy prof. Antoni Ussendowski wydał sze 
reg nowelek z życia Japonji. Niech co chcą ga­
dają przeciwnicy tego pisarza, każdą jego pracę 
która opuści tłocznię drukarską czyta się, 'jak 
to mówią jednym tchem. Zawsze zajmujący te­
mat ubrany w: piękną formę językową wyróżnia 
litwory egzotycznego pisarza wśród prac literac­

kich ostatnich czasów. „Cud Bogini" ilustruje ca 
ty szereg ilustracji z JapjofnJj{[ i z, itego powodu sta­
nowić może ładny upominek gwiazdkowy.

•Trzecią nowością jest wydawnictwo „B.ihljo- 
teczki Sapho", której pierwszy tom zawiera szki­
ce o ,.Pani ' świetnego humorysty polskiego Kor 
uela Makuszyńskiego Z niezwykłą swadą i hu­
morem autor wałczy z paniami, co szaleją w Za­
kopanem, kochają się w sportach, a  przedeu/szyst 
kicm oddają się ostatniej modzie. Tytuł zbiorku 
tego nosi nazwę „Orlice". Wydanie nadzwyczaj 
estetyczne i chętnie czytane podczas wieczorów 
zimowych, tak przez te panie, które -chodzą ,w 
koszulach jak i te które tę część garderoby, zda 
niem Makuszyńskiego uważają za zbyteczną.

-  PREMJA’ 40.000 D OBARO W.
Pan Minister Skarbu zarządził w dniiy wczo­

rajszym, aby W dniu 1-ym stycznia 1925 roku 
przy losowaniu premji 5-cio procentowej pożycz­
ki dolarowej wylosowana była dodatkowo premja 
40,000 dolarów, która podczas ostatniego loso­
wania przypadła niesprzedanęj obligacji serji 'A 
premjowej pożyczki dolarowej.

Cena obligacji 5-procentowej Premjowej po 
życzki dolarowej oznaczona została na 5 dolarów 
wtedy gdy od dnia 2-go października do 24-go 
listopada obowiązywała cena 4 dolarów 75 cent.

— UKAZAŁ* się Nr. 47 WIADOMOŚCI LI­
TERACKICH", poświęcony w znacznej części 
sprawom książki polskiej. Na pierwszej stro­
nie znajdujemy wielką fotografję Wł. St. Rey­
monta, podobizny tegorocznych kandydatów 
nagrody Nobla i wywiad z laureatem. O laurea­
tach Nobla pisze pozatem B. Winawer w felje*

tonie „Naród wybrany". IZ artykułami o książ* 
ce występują W. Grubińskiego, St. Łam, J. Ra- 
den-Bandrowski, M. Stępowski. Idzie z "kolei 
wielka ankieta wśród wydawców oraz wywiady z 
przedstawicielami księgarzy, pracowników księ­
garskich, właścicieli drukarń, drukarzy i' czytelń. 
Specjalna strona poświęcona jest kwestjom bl» 
bljofilstwa i bib*jotekarstwa polskiego. W dziale 
bieżącym znajdujemy omówienie nowego wydania 
„Króla Ducha" przez J. Iwaszkiewicza, spra­
wozdania z książek, recenzje teatralne J. Lechonia 
kinowe K. IsżykoWskiego i malarskie W. Husar­
skiego uwagi polemiczne J. Tuwima, notatki, 
działy , Polska zagranicą" i .Cajnora obscura" 
przegląd prasy i miesięczników, informacje bi- 
bljograficzne. Numer zawiera l i  stron druku i 
kosztuje 50 groszy".

— NADESŁANE.
Opuszczając mury miejskiego Szpitala Sw. 

Trójcy czuję się w obowiązku złożenia serdeczne­
go podziękowania W-mu p. doktorowi Dresze­
rowi tegoż szpitala, któremu powról do zdrowia 
zawdzięczam. Jednocześnie pragnąc upamiętnić 
mój powrót do zdrowia składam pięćdziesiąt 5U) 
złotych w. administracji niniejszego pisma, jako 
fundusz dyspozycyjny W.P. d-ra Dreszera.

JAN LAZINSKI 
emeryt.

W Dżungli k o c m n c a i o j f
66) romans z francuskiego.

— Ach lak! Lecz w; każdym razie była to pla- 
Ćowka mocno wysunięta.

Piotr wyciągnął rękę po dziennik.
1— O nic t Przeczytam ci go głośno; w: ten spo­

sób mniej doznasz wzruszeń, stosownie do zale­
ceń siostry. Wspaniały — mówię ci — artykuł; 
jeden z tych, na jakie zdobywają się niekiedy na­
sze redakcje sajgońskie. Będziesz nas mógł o- 
świecić, ile w tern wszystkiem jest prawxly, a ile 
dodała fantazja reporterów.

Zaczął więc czytać głośno, a  Piotr oparty - 
wygodnie, słuchał bez wielkiego zainteresowania. 
Tytuł artykułu brzmiał jednak sensacyjnie. „I 
junowu fort 32. Czytelnicy, nasi pamiętają za­
pewne historję tragicznych wypadków, jakie ro ­
zegrały się przed pięciu miesiącami u  stóp nie­
botycznej góry Pu -ke-su, a których (widownią był 
fort 32. słynny teraz w rocznikach naszego pa­
nowania w Indo-Chinach. Pozwoliłem sobie przy­
toczyć parę szczegółów: tego dramatu dla tych, 
którzy nie znają go dokładnie.

Pan de Lursak, mołdy urzędnik kolonjalny, 
wybitnie zdolny.

— Widzisz, mój drogi, jak cię prasa ocenia.
. Pan de Lursak, słowem mianowany został 

na własne życzenie i wysłany na ten niebezpie­
czny posterunek, gdzie współdziałać miał z ko­
mendantem Redewskim, jako szef administracji 
cywilnej. Dzielny ten urzędnik, zaniepokojony 
dłuższą nieobecnością komendanta Rtdewskicgo, 
pcwziąi na własną rękę ekspedycję karną dla u- 
śmierzenia zbuntowanych Mojów, którzy są jed­
nym z najdzikszych miejscowych szczepów i

najmniej podatnym dla cywilizacji. Władze saj- 
gonskie i nasza miejscowa kolonja europejska, - 
mają jeszcze żywo w pamięci tragiczne, zakończe­
nie tej wyprawy. Pan de Lursak, który wyruszył 
w. towarzystwie zasłużonego misjonarza, ojca Ra 
wenny, stoczyć musiał kilka krwawych potyczek, 
w których milicjanci jego zostali rozproszeni, je­
go słonie zabite zatrutemi strzałami, jego towa- 
t zysz zmarł w drodze z ran  odniesionych, a on 
Łtm zabłąkany w nieprzebytych puszczach Laosu 
dowlókł! się ostatnim Wysiłkiem woli, ,W! pobliże 
twego fortu. Znaleźli go tam leżącego bez czucia 
prozelici ojca Rawenny, przenieśli do misji, skąd 
przewieziono go do szpitala w: Sajgonie. gdzie - 
długo walczył ze śmiercią. Dowiadujemy się, że 
fort 32 m a być wznowiony i że zamianowano już 
na tę straconą placówkę nowych urzędników. Czu 
jemy się też w obowiązku zapytać, czy godzi się 
marnować w ten sposób młode siły i młode ener- 
gje, czy godzi się narażać lekkomyślnie Cenne 
życia i czy nie jest raczej wskazanem uzdrowić 
wpierw stosunki i oczyścić atmosferę, z pomocą 
odpowiednio dobranych sił wojskowych?

— Nie czytam dalej, gdyż jest to tylko szereg 
cennych rad, jakich prasa nie szczędzi zwykle 
naszym władzom — bez wielkiego skutku zresztą.

Rzekłszy to, czytający odłożył gazetę a  
wszystkie oczy zwróciły się na Piotra.

— Jakże to było? Opowiedz nam  Lursak, ile w 
tern prawdy, a co złożyć należy na karb bujnej 
wyobraźni panów redaktorów?

Piotr słuchał niepewny. Myśl jego działał 
leniwie, lecz odczytany artykułł, wskrzeszać w 
nim zaczynał! przytłumione wspomnienia. Co 
miał odpowiedzieć? Czy historję świątyni, za­
mieszkałej przez czarownice i hordę czerwonych 
ludzi? Powiedzieć prawdę? A któżby w1 nią uwie- 
rsył? Czyż on sam nie myślał chwilami, że jest

pastwą halucynacji? Czyż nie mniemanoby wów­
czas, że jeszcze bredzi w; malignie? Zdecydował 
się więc nie przeczyć wersji, którą podała gazeta,

— Tak, jest w łem nieco prawdy rzekł — a  ęyló 
ko rzecz odbyła się o wiele prościej. Już w  po­
czątkach milicjanci umknęli, ppuszczając mnie d 
misjonarza; później kornacy ze słoniami zrobili 
to samo. Rawenna był istotnie ranny, i umarł wi 
drodze, ja zaś błądziłem czas jakiś, a potem....

— Potem zbudziłeś się w szpitalu — zakończył 
za niego jeden z kolegów. — Zwykła histor ja. Tu 
czy tam, w; Kambodżi, czy, w Koch inch in te, to 
nasz zwykły los. Dają ci rozkaz, próbujesz go 
wykonać, a reszta jest w ręku Buddy, jak ąno- 
.wiła moja Ivongai Słowem pewnego pięknego dnia 
znajduje, nas ktoś, gdzieś w stanie opłakanym,. ,

Umilkli wszyscy, a  z ulicy dochodzić zaczęły 
wieczorne odgłosy. Słońce już zachodziło, za mu 
rem dał się słyszeć monotonny, śpiewi i mruczenie 
jakiejś starowiny, mrucząc starczym głosem.' 1

Od strony gmachu szpitalnego zadźwięczał 
dzwonek, wzywający na posiłek. Ozdrowieńcy 
wstawali powoli i odeszli jeden po drugim. P iotr 
tylke nie kwapił się z innymi i został sam w al­
tanie pod murem. Myśl jego zaczęłai żnów praco­
wać, i poraź pierwszy stanęło przed nim zagad­
nienie, że jednak powinien złożyć raport i zdać 
komuś sprawę z wypadków, które przeżył. Lecz 
taki raport uznany byłby za dzieło warjata i po­
stawiłby go w dziwnem świetle; już i lak pa­
trzą na niego nieufnie. Lecz potem przypomniał 
sobie słował ojca Rawenny. Ty musisz to opi­
sać. Tak, bez względu na to, coby go to koszto* 
wało, powinien spełnić wolę umierającego i dać 
dokładny opis. ‘ j

(D. C. Ni).

W Z ł o t n i k a c h  W i e l k i c h  st. kolejki na miejscu
jest na sprzedaż

O G I E R  B U L O N
16-letni, biały stanowny. Bez błędu.

Konie po nim 8-letnie i źrebaki do i-rocznych do obejrzenia. 
Pracuje stale za parę koni w pługu i ciężarach. 

C ena 1000  z ł.
Tamże w porębie BRZEZINA porządkowa na sprzedaż.
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S  Niezawodny Środek przeiewko 2105 ^S Chrypce, d m z s o ie l ,  k a s z le  ai (m3 „ G R A N U L K I  R U S S Y A N A * '  »
** (Sulphuris aurat. benzoinati)
k  Chem. farm, labor, „kp. Kowalski", Warszawa. A#

K i l i m ó w
wzorzystych, 

p a s i a k ó w  łowickich, 
tkactwa, oraz 

d y w a n ó w  p e r s k i c h
wyuczamy.

Kurs oztery tygodnie.
Zapisy przyjmują się Aleja 
Józefiny 23, dom p. Frenkla, 
W. A. Piotrowscy. 2323

STENOGRAFJl
wyucza listownie, szybko, 
jaknajdokładniej (gwaran­
cja.) Instytut Stenograficz­
ny— Warszawa, Mokotow­
ska 39. Żądajcie obszernych 

bezpłatnych prospektów.

s t ó ł  d ę b o w y  o k r ą g ły ,  
o t o m a n ą  i o z t e r y  
k r z e s ł a  w y ś c ie ła n e .
Wiadomość: Administracja 
„Gazety Kaliskiej*. 2321

Do sprzedania

P«wóz
(gondol)

półtoraczny, na oliwnych 
osiach.

Kalisz, ul. Turecka 18, p. Roli.

Do sprzedania zaraz

SKLEP
z mieszkaniem
w  d o b ry m  p u n k o ie .

Wiadomość: w Redakcji
„Gazety Kaliskiej”. 2320

P oszuku ję

wspólnika
z k a p ita łe m  

do h&Bdln galanteryjnego-
Wiadomość: w R edakcji 
„Gazety Kaliskiej”. 2319
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